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zywa: « Wieczorem Sylwestra;» 
u nas dopićro od lat 20 i kil- 
ku zaczyna to być używanćm.. 
Jednak jest wiadomość o podo- 
bnym wieczorze w dawnych cza- 
sach. Roku 1758 przybył do 
Warszawy niejaki P. Szyller 
majętny cudzoziemiec , w zamia- 
rze utworzenia kantoru banko- 
wego. Chcąc on dać się poznać, 
urządził obszerne mićszkanie na 
Nowóm Mieście, połączywszy 
wjedno kilka zabudowań. Za- 
prosił na Wieczór Sylwestra bar- 
dzo znaczną liczbę osób obecnych 
w Warszawie. Po wspaniałéj 
wieczerzy, rozdąwał gościom na 
atłasie rozmaite wićrsze win- 
szujące, w językach: polskim, nie- 
mieckim , franeuzkim , włoskim, 


uko angielskim i łacińskim; a przy 
viet} wićórszach , każdćj damy prosił 


o przyjęcie podarku, to jest: 
marcepanów > kwiatów , lub ko- 
sztownych kadzideł; mężczyzni 
zaś obdarzeni byli winem sta- 
rém odlat50, a nawet i 100. 
W kilku pokojach stały stoliki 
do gry, na każdym jaśniały du- 
katy; i tak się wydarzyło (co 
już umyślnie było przygotowa- 
ném), że wszyscy grający Wy- 
grali. Służący byli ubrani w 
stroje azyatyckie, jako to: tu- 
reckie, perskie, chińskie, kał- 
muckie, ormijańskie, czerkaskie; 
bramińskie i t. p. Stoły zje- 
dzeniem nie były zastawione w 
salach , lecz mnóstwo delikatnych 
potraw roznoszono na ogromnych 
tacach sróbrnych, a co się zo- 
stało, to rozdawano ubóstwu 
stojącemu gromadnie na ulicy. 


WIERSZ 
DZIESIĘCIO-LETNIEJ W. 
( NAPISANY W Roku 1855. 
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Rolnik pracuje jak może, 
Koło uprawy swćj roli, _ , 


A gdy jeszcze tanie zboże, 

Ach jakże go serce bóli: 
Zaraz smutna okolica, 
Kiedy tania jest pszenica. 

A więc na to taka radą, 

Idzie sąsiad do sąsiada, 

Ja dwa razy pole orze: 

A przecież tanie jest zboże. 
Tego, to nikt niepamięta? 
Pszenica na pół-dziewięta. 


Moja pszeniczka jest nowa, 

Wywiózłem ją do Krakowa, 

Ale nadaremna praca, 

Nióma kupca, więc powraca. 
Bićda bićda nam rolnicy! 
'Niéma kupca do pszenicy ! 

Ale wszystkie pany panie , 

Nie wiedzą że zboże tanie , 

Musi każda mieć blondyny , 

Atlasy i peleryny. 

Niech tam będzie po dwa złote, 
Muszę mieć świćżą kapotę. 

Szal musi bydź tyftykowy, 

Czć, eczek na wićrzchu głowy; 

Nie dla tego że wygoda; 

Ale że tak każe moda. 

Zadna tam z nich niepamięta , 
e pszenica pół - dziewięta. 


—— 


WIADOMOŚĆ 
O CYGANA CH. 

Nić można się nie zdumieć 
nad wesołością tych okopciałych 
włóczęgów.  Brzęcząca drum- 
la i wrzaskliwe skrzypce wyzy- 
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„wają w pół obnażone Cyganki y 


taniec. Małe golce bezprzestan. 
nie skaczą i przechodzącym za 
biegają ze wszech stron drogę 
Trzeba dobrze zmykać przed ų 
uprzykrzoną czeredą.  Rilkų 
wszakże jest między Cyganani 
poważnićjszych z miny iwykwin 
tnićjszych w ubiorze, bo pon: 
sowa kamizelka z wielu guzika 
mi, sznurkami i łańcnszkan 
chociaż przy obszarpanćj koszu 
li i bosych nogach nadaje in 
jakąś powagę i wyższość. $ 
to starsi zich koczujących po 
koleń. Cyganie bowiem dla swo 
jego bytu politycznego starszy 
znę wybićrali*i prawa (krajow: 
wszędzie im prawie tego dozwi 
lały. Takich starszych cze 
rozmaitemi tytułami jako: Ob 
Wojewodów , Rycerzów, Ki 
mesów, Duków i Królów. B 
lekcyje odbywały się na prz 
stronnóm polu; nie trzeba ta 
zasług ani rozsądku, dosyć by 
ło mieć wynioślćjszą postać, m 
zbyt lichą odzież a przytómp 
chodzić z familii na któwćj dr 
wie genealogicznóćm jeden przy 
najmnićj jest wojewoda; t 
eyvan pe et nomine godzien j 
wyboru. Do starszego nale 
w karności utrzymywać: sw0 


gmeszę. Na wzniesione przed 
pgo majestat zaskarżenie, o ja- 
kowąś kradzićż, każe natychmiast 
przetrząsać namioty i znalazłszy 
nowego rzeczy possesora. sutą 
chłostką” grzbiet mu okłada dla 
tego tylko, iż nić umiał dobrze 
schować. Do dystynktorium wo- 
jewody należy długi kańczug, 
fajdą zwany, przez grzbiet po- 
ważnie zawieszony. W Polsce 
kancellarya Królewska mianowa- 
ła ze szlachty starszyznę cyga- 
nów pod nazwiskiem Króla. 
Radziwiłłowie w dobrach swoich 
w Litwie około Mira gdzie naj- 
więcćj bywało zawsze cyganów; 
wybićrali sami takiego króla z 
gromady cyganów i jego było 
obowiązkiem zabraniać współ- 
braciom swoim handlu na tar- 
gach i jarmarkach w miastach 
Radziwilłowskich i wykraczają- 
cych karać. Karol Radziwiłł 
miaaował na ostatniego rządcę 
cyganów Jana Marcinkiewicza. — 
Małe sprzęty cyganów, żadne 
prawie zapasy żywności, owa 
łatwość i gotowość do przenie- 
sienia się zmićjsca na mićjsce, 


zdają się pokazywać iż to tyl-. 


ko są goście świćżo przybyli i 
że konieczność jakaś zmusza do 
podobnego życia. Jednakże cztć- 


ry już .wieki upłynęło, jak: to 
szalbierskie plemie wędruje po 
Europie. Epoka bowiem ich 
zjawienia się sięga 1417 roku. 
Pićrwszy raz okazali się w Wę- 
grzech , Mołdawii i Wołoszczy- 
źnie, potóm w Niemczech , pó- 
źnićj we Włoszech, późnićj je- 
szcze we Francyi byli widziani. 
W Polsce pićrwsza o nich jest 
wzmianka roku 1501. 

Jak szarańcza , prześuwałasię 
po Europie czarna tych przybyl- 
ców tłuszcza. Blizko pół wie- 
ku szczęśliwie prowadzili życie, 
bo udając się za Egypcyan w 
celu religijnym pielgrzymkę ua 
siedm lat podćjmujących , łudząc 
przytóm pospólstwo wróźbami , 
wszędzie łatwy przystęp i pro- 
tekcyą znajdowali. Sami nawet 
Monarchowie nie odmawiali im 
protekcyonalnych listów. 

Poznano się wreszcie naszal- 
bićrstwie cyganów i dla beze- 
enych nałogów cierpianemi dłu- 
żćj bydź już nić mogli. Król 


„Ferdynand 1. nakazał wypędze- 


nie ich z Hiszpanii roku 1492. 
Wszystkie prawie kraje pona- 
wiały banicyą, karą śmierci o- 
hostrzoną. Szczególnićj zaś w 
Niemczech surowych przeciw 
cyganom używano środków. 


Polska niezhańbiła się nastawa- 
niem na ich życie, Król le- 
ksander roku 1501 wypędzenie 
cyganów zkraju władzom po- 
lecił.  Umiarkowanićj obchodzi- 
ły się zniemi w Litwie, bo za- 
raz chciały ichosiedlić i korzy- 
stnymi dla kraju zrobić. W 
Węgrzech, Siedmogrodzie i 
Rossyi nie uciekano się nigdy 
do gwałtownych środków wy- 
peędzenia. Katarzyna II. pićr- 
` wszy dała przykład odprowadze- 
nia cyganów od tułackiego ży- 
cia i osiedlonych do klassy wło- 
ścian policzyła. Césarz Aleksan- 
dr 1. wydał ukazy urządzające 
cyganów Marya: Teressa dbała 
o szczęście cyganów węgierskich. 
Cćsarz Józef” podobnież przed- 
sięwziął kroki względem cyga- 
nów Siedmiogrodzkich. 
_ We wszystkich Europy kra- 
jach co większa wcałym świe- 
cie, wyjąwszy może Amerykę, 
cyganie przemićszkiwają. W Hi- 
szpanii południowćj gromadami 
snują się po gościńcach, zatru- 
dniając się morderstwem i ra- 
busiowstwem. W państwach 
Włoskich lud pospolity zabo- 
bonny i łatwowierny, korzystne 
przybywanie cyganom zaręcza ; 
powszechne zaś tam prawo: iż 
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cygan nad trzy dni nigdzie ln. 
wić nie powinien, przyinusz. 
jąc go do przenoszenia się cią. 
glego, wiele przez to złego 
sprowadza. Lesista Litwa, szem. 
gólnićj dobra  Radziwilłowskie 
koło Mira wiele ma cyganów, 
W Podlasiu dotychczas -często 
widzeni bywają, chociaż od wie. 
ku XVII. starała się konstytu 
cya ich wypędzić. Teraz ni 
pospolitą wielość cyganów Kryn 
posiada. Upodobanie Tataróv 
a szczególnićj kobićt w słucha 
niu wróżbiarstwa zapewnia cy. 
ganowi pewny sposób utrzyma 
niasię. Dziwne to plemie dw|. 
już wieki zajmuje uczonych ba 
daczów. Wychodziły różne dzie 
ła wywodzące początek cyganów, 
ich ojczystą ziemię, opisując 
ich zwyczaje, religyą etc. et 

Przyłuski, i Ostrowski swoj, 
podali myśli, i zebrali ustawy 
tyczące się cyganów.  Czacji 
ten drogićj nam zawsze pamię 
cimąż; wyborną i uczoną ror 
prawę o nich wygotował. Lej 
za prawdziwie klassyczne o cy 
ganach dzieło mają literaci Æ 
sai historique sur les -Tztgans pi 
Grellman. Do klassycznychza 
rozpraw należy wydana prze 
Danilowicza. Każdy z autorój 


swoj; 


ią.| szewies wyprowadza 


„| siu przemićszkiwali. 


° z 
| Pieczyngów. 


kładł swoje mniemania na ró- 
¿nych domysłach oparte. Naru- 
cyganów 
od Jadźwingów którzy w Podla- 
Inni wio- 
dą ich z Afryki, zgór Kaukaz- 
kich, znad morza Kaspijskiego, 
od Hunów, od Awarów, od 
Niektórzy biorą 
za sektę Chaldćjczyków lub se- 
ktę religijną Syryjską, bacząc 
na wróżbiarstwo któremu cyga- 
ni całkiem się oddają. Inni zno- 


| wu mówią iż pochodzą z kolonii 
| Rzymskićj którą Trajan do Da- 
q| cyi wysłał, a to dla tego iż ich 


płachta przez plecy zawieszona 
ma jakieś podobieństwo do togi 
Rzymskićj. Inni wreszcie u- 
trzymują iż to jest horda Tata- 
rów koczujących, Słowem wy- 
szukiwali ifmarzyli sobie ucze- 
nio cyganach podług najlepszych 
pozorów.  Najdawnićjszą wsza- 
kże jest opinią i powszechnie 


ij prawie przyjętą iż cyganie zE- 


giptu pochodzą. Lecz nićmana 


to przekonywających dowodów, 


język i obyczaje nie są podobne 


a co większa wsamym Egipcie 


tułających się cyganów za cudzo- 
ziemeów mają. Zdaje się jednak 
iż wtych czasach odkryto pocho- 
dzenie pićrwiastkowe  zlndyi. 
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Porównywano obyczaje i zwy- 
czaje cyganów zkastami Indyj- 
skiemi, porównywano ich mo- 
wę która w 50 wyrazach Indyj- 
skich kilkanaście ma wsobie cy- 
ganom zrozumiałych: ztych to 
badań fizycznych, moralnych, i 
językowych wypada , iż cyganie 
należą do najniższćj i najpodlćj- 
széj kasty Indyjskićj zwanćj sz- 
dra która usuniętą jestna zawsze 
od wszelkiego towarzystwa, o- 
brządków religijnych i jakiego- 
kolwiek ulepszenia, oddana jest 
tylko najlichszym posługom, tu- 
łackiemu życiu i obrzydłćj roz- 
puście.  Rozumieją przeto ucze- 
ni iż w początku XV. wieku 
kiedy Timur-FKan szćrzył w In- 
dyach spustoszenie, ta kasta naj- 
mnićj do kraju przywiązana i 
zawsze prześladowana, ucieczkę 
w znacznćj przedsięwzięła części 
i całą Europę zalała. 


OKROPNE PIECZARY 
W AMERYCE PÓŁNOCNEJ. 


W Kentuky w Stanach Zjedno- 
czonych Ameryki półnoenćj, są 
niezmierne pieczary łączące się 
zsobą, i ciągniące się pod zna- 
czną przestrzenią kraju znajdu- _ 


ja się w nich kości ogromnego 
zwićrza przedpotopowego, zwa- 
ne Mammouth: rzadko się zda- 
rza ażeby podróżni śmieli prze- 
bićdz całą ich długość. Dwóch 
Amerykanów niedawno odważy- 
ło się na to. Opatrzyli się w 
pochodnie i żywność na dwa 
lub trzy dni.  Największóm za- 
grażają niebezpieczeństwem prze- 
paści wązkie i głębokie w kształ- 
cie studni, wgłębi których znaj- 
dują się źródła słone. Podró- 
żni ci byli tak niebaezni, że tyl- 
ko zapalili jednę pochodnię, niósł 
ja Pan Dunn; jego towarzysz 
pan Wiekford trzymał kosz z 
żywnością. Niekiedy dla prze- 
bycia mićjse niebezpiecznych, 
musieli czołgać się na rękach i 
nogach. W chwili gdy się zbli- 
žali do przepaści, Pan Dunn 
upuścił pochodnię, która -padl- 
szy na ziemięzgasła. P. Wick- 
ford mając flaszkę z fosforem i 
siarniczki chciał zaradzić temu 
przypadkowi, ale pośliznął sięi 
wpadł w studnią wody słonćj, 
ledwie zdołał wyrzóc te słowa: 
„ Niech się Bóg zlituje nad nami, « 
i Pan Dunn usłyszał jak stoczył 
się na dno przepaści. Po tym 
odgłosie nastąpił krzyk boleści 
a po nim głębokie milczenie. 
Nadaremnie wołał na niego prze- 


150 


i 


straszony towarzysz, nie ode 
brał odpowiedzi, i ujrzał sięy 
takim stanie, w jakim był ten 
młody malarz w Rzymie  obłą. 
kany w katakumbach, któregy 
udręczenia tak poetycznie Delil 
opisał. Zdawało się że wpośról 
ciemności Pan Dunn nie wyj 
dzie z jaskini, probował jedna 
i czołgał na los; wycieńczon 
trudem musiał zatrzymać się 
gorzkie łzy wylał i zazdrości 
towarzyszowi swojemu prędszij za 
ale nie tak strasznćj Śmierci 


głębi przepaści. Po kilku go 


znowu wpadłszy w rozpacz chci ho 
rzucić się w przepaść i sko ńczyj je 
swoje męczarnie, gdy spostrze dó 
z daleka słabą światłość. Były 
promienie dzienne. Szedł dal 
do rozpadliny przez którą w 
dostał się ztych okropnych pi 
czar. Tak ocaliwszy się 
śmierci umyślił uczcić pogr 
bem zwłoki Pana Wickford. U 
czynił wyznanie przed zwić 
chnością kraju, udano się do pi 
czar z pochodniami, a po długie ry 
trudnych poszukiwaniach, znalo 
ziono wreszcie zgruchotane człofli 


POBLITUMB do 


Awvsrnra.  Wazedeń 18 Grudnia. 
Przytrzymano tutaj człowieka który 
udaną dziką Eskimo na widok publi- 
czny wystawiał, była to bowiem 
porwana dziewczyna, którćj tenże 
przez nacieranie ciała zielonemi łu- 
pinami. Z orzechów kolor brunatny 
nadał, a przystrajając ją w suknie 
po zmarłój w Belgii prawdziwćj Es- 
kimo Publicznośc oszukiwał. 
Trzy kompanie piechoty wyszło na 
rozkaz  jeneralnego - komendata w 
Ofen, przeciw Józefowi Sobri 
rozbójnikowi w Węgrzech. Ma 
on przestrzegać  szczególnićjszćj 
karności między swemi podwładne- 
mi, najsurowićj mają zakazane ko- 
gokolwiek zabijać; gdy niedawno 
wydarzył się podobny wypadek, ka- 
zał natychmiast złoczyńcę w przyto- 
mności wielu wieśniaków stracić. 
Złodzićjstwa tylko znaczne należą do 
jego wykroczeń, nawet w stolicy 
wydarzają się teraz często, ró- 
wnież i samobójstwa. 

FRaNcya. Paryż 20 Grudnia. 
Od kilku dni słychać , że marszałek 
Molitor uda się do Afryki w mićjsce 
marszałka Clauzel. — Marszałek 
Clauzel ma bydź bardzo zasmucony, 
ijak mówią, oświadczył stanowczo, 
że złoży dowództwo jeżeli rząd nie 


przystanie na przedsiewzięte przez 
niego środki, które dla dobra fto- 
lonii za potrzebne uważa. — W 
miasteczku Avesnes odkryto 17 
b. m. spisek. Zamiarem tegóż mia- 
ło bydź napadnięcie na pułkowni- 
ka 6go liniowego regimentu dla wy- 
dobycia kluczów od składu prochu, 
i zapalenia takowego aby tym spo- 
sobem całe miasto zniszczyć. Wie- 
lu oficerów i kilku obcych zostało 
uwięzionych, między  ostatniemi 
znajduje się jeden Belgijczyk. — Rząd 
tutójszy żądał wyjaśnień od gabi- 
netu brytańskiego względnie proje- 
ktu zajęcia miasta San -Sebastyan 
w zakład należytości od Hiszpanii, 
na co Anglia miala bardzo zado- 
walniającą dadź odpowiedź.—Jedno 
z tutćjszych pism twićrdzi, że Go- 
mez wczasie ucieczki z Alcaudete 
wielką część swoich zdobyczy, a 
szczególnićj pićniędzy które z nakła- 
danych kontrybucyi zebrał miał utra- 
cić. Słychać że oddział z 10 Grena- 
dyerów złożony zabrał szmmę wyno- 
szącą 90,000: Duros. — Na dzi- 
sićjszćj giełdzie papićry francuzkie 
znacznie się podniosły, pomimo te- 
go że żadnćj politycznćj wiadomo- 
ści nie było któraby do tego spo- 
wodowała. 


= L. — 


ANGLIA. Londyn 20 Grudnia. 
Reszyd-Bój 23 b. m. jako w dzień 
urodzin Sułtana ma w Pałacu swoim 
wielką illuminacyą urządzić ,a w Lù- 
tym i Marcu mają bydź u tegóż wiel- 
kie dyplomatyczne obiady. Zegar- 
mistrź Naundorff przesłał tutćjsze- 
mu austryackiemu posłowi pismo do 


Césarza tegóż , w któróm utrzymuje 


autentyczność osoby swojćj jako 
najstarszego syna Ludwika XVI. 
zaprzócza wsżelkie układy któreby 
bez jego zezwolenia z księciem Bor- 
deaux zawrzóć śmiano, i uskarża 
sięna Ludw ika Filipa iż mu wy- 
mierzenia sprawiedliwości wzbrania. 

HiszpaNia. Madryt 12 Grudnia. 
Kortezy ustanowiły, iż rokosz Gene- 
rała Alaix i jego dywizyi na tajnćj 
radzie roztrząsać będą. Czas tóż 
już żeby się tém zajęto są bowiem 
wiadomości że 800 ludzi z tćjże dy- 
wizyi pod dowództwem sićrżanta w 
padli do miasta Jaen i dopuścili się 
największych ostateczności. Nar- 
vaez uwiadomiony o tém , musiał za- 
niechać ściganie Gomeza, i z pośpie- 
chem udał się do Jaen, gdzie naj- 


Pismo to wychodzi trzy razy w tydzićń to jest: w PONIEDZIAŁEK, 


winnićjszych rozstrzólać kazał. — 
Mómorial Bordelais donosi, że Don 
Carlos jest chory i że dnia 10 w Du- 
randze krew mu puszczano , lecz cho- 
roba nie wzbudza obawy. — W San 
Sebastyan uważają sprawę Andaluzyi 
za ukończoną i twićrdzą, że gdyby si- 
ły Narvaeza i Alaixa pod jenerałem 
Ewans złączone były, można by ła- 
two z karolistami skończyć. — Ka- 
roliści pod Bilbao nić mają więcćj 
jak 11,000, kiedy przeciwnie Es- 
partero ma 17,000 przy sobie a 
6,000 jest w mieście.  Mianowa- 
ny jeneralnym kapitanem Granady 
jenerał Palarea objął już urzędowa- 
nie i natychmiast stan oblężniczy z 
całój prowincyi zdjął. Jenerał Qui- 
roga wice -król Nawarry uda się w 
krótce do Pampeluny dla objęcia do- 

wództwa na prawem skrzydle. 
PoRrucatya. Na wyspie Madeż: 
rze obawiano się bardzo w ostatnich 
czasach wylądówania Miguel'stów, 
i wielko-rządca wyprawił dwa o- 

kręty dla strzeżenia brzegów. 
(c. p.s.) 


ŚRODĘ i PIĄTEK o drugićj po poludniu.— Zaliczenie kwartalne na 36 Nrów 
wynosi ZIp. 6 i przyjmuje się w handlach Wgo Kocha i Szreibera. 
W Krakowie, Czcionkami Józefa Czecha. 


